Porady ojca psychologa
(pierogi ruskie)
          Moja mama ostatnio obchodziła swoje osiemdziesiąte urodziny. 

Jestem szczęściarzem, że osoba tak wyjątkowa dla mnie, jest pięknym przykładem tego, że mądrość może być synonimem sędziwego wieku. 

Wielu ludzi boi się starości, panuje „moda na młodość” , ale przecież wraz z tym jak przybywa nam lat mamy szansę coraz lepiej odróżniać „plewy od ziarna”, prawdziwe światło od tego co jedynie błyszczy. 

          Cieszę się, że mam mądrą mamę, problem jednak w tym, że trudno takiej osobie coś kupić na prezent urodzinowy. 

          W jakim sklepie wybrać coś dla kogoś, kto nie śledzi trendów mody, kogo nie rajcują nowe ciuchy, nowe modele smartfonów, u kogo na półce z kosmetykami leży jedynie mydło, szampon i pasta do zębów, kto nie martwi się tym, że nie widział piramid w Egipcie, nie był w Ziemi Świętej, Grecji, Hiszpanii czy w innych pięknych miejscach bo jest przekonany, że tu również jest pięknie. Kto jest pogodny i syty życia. Czego może chcieć taka osoba?

          Pytaliśmy więc, kochanej jubilatki, jakie jest jej życzenie. 

Odpowiedziała, że jej marzeniem jest aby wszystkie jej dzieci i wnuki w dniu jej urodzin przyjęły Komunię Świętą w jej intencji…

          W tym marzeniu jest cała moja mama, bo widzę jej miłość do Boga i to ,że marzy o tym aby życie  osób jej najbliższych było piękne i wieczne.  Robi to tak cudownie i subtelnie bo nic nie nakazuje, nawet nie prosi jedynie marzy...

          My ze swojej strony postanowiliśmy wręczyć Jej własnoręcznie zrobiony album w którym obok zdjęć jej dzieci : dwóch córek z mężami, syna (czyli mnie) z żoną oraz szesnaścioro wnucząt i trzech prawnucząt, każdy (umiejący mówić i pisać) zamieścił  swoje podziękowania dla Niej – mamy, teściowej, babci, prababci.

          Przyznam, że nie bez wzruszenia pozwoliłem by moja wdzięczność wylewała się ze mnie i zasychała na kartce albumu. 

          Również gdy słuchałem co napisali inni zaszklone oczy rozmazywały mi obraz małej cichej i ukochanej osoby siedzącej za stołem. 

          W tych podziękowaniach miłość iskrzyła się niczym świeży śnieg w w mroźny słoneczny, świąteczny dzień, przywołując konkretne historie i wydarzenia. Ale nie te „wielkie” :studia, wieloletnia praca dla innych ( nawet przez pewien czas mama była zastępca dyrektora szkoły)...Nie było wzniosłych słów.

Za to były gry w karty, opowiadane bajki, śmieszne historie, modlitwa i … pierogi ruskie - najlepsze na świecie.

Wszystkim, którzy potrafią docenić „ pierogi ruskie” życzę dużo miłości. 

Jan Kucinski syn i ojciec.

